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„Demokratyczna" Wielkanoc.
Znakiem rozwydrzonego socjaliz­

mu jest pięść wzniesiona ku niebu.

Symbolem deptania przez nich u- 
czuć katolickich jest zabawa T. U. 
R u  (młodzieżowa przybudówka P. 
P. S.) urządzoną, w samą niedzielę 
Wielkanocy, w  Chodzieży.

Diabeł pewno im grał na harmo­
nii,. rabin tańczył popisowego maju, 
fesa a towarzysz Blum  — Kaibun- 
kelstein przysłał pieniądze na wód­
kę.

Zapomniał sie rozliczyć.
Sanacyjne organizacje polityczne 

jakoś nie mają szczęścia do finan­
sów. BBW R. nie potrafiło, a na­
wet nie usiłowało zaprzeczyć, że 
500.000 zł od kartelu drożdżowego 
dostało, a  teraz znów okazuje się, 
że p. Rutkowski ze Związku Młodej 
Polski pobierał od Ozonu 1500 zł 
miesięcznie, a gdy wystąpił —  to 
zapomniał się rozliczyć.

Stronnictwo Pracy, 
przeciwko R. Dmowskiemu.

Stronnictwo (kanapowej) Pracy 
reklamuje broszurę Janusza Halic­
kiego pt. „Dmo'wszczycy“, gdzie ten 
człowiek usiłuje obniżyć znaczenie 
myśli i czynów Dmowskiego, robi 
to jednak tak jakoś bez przekona­
nia, że wątpię, czy żydzi mu się od­
wdzięczą i wianuszek na grobie zło­
żą.

Zdaje się temu człowiekowi, że 
gdy powie, że „Dmowski nie miał 
idej przewodnich“ to tym  samym  
potrafi zmazać linię polskiej poli­
ty k i w czasie wojny i po wojnie.

Czy p. Popiel, który jest taki 
strasznie zgodliwy i nikomu, a prze 
de wszystkim  żydom, nie chce w 
drogę włazić —r czytał ta, broszurę 
i przepuścił przez cenzurę partyj-

. , Z.

D ługim  łańcuchem  k a rn y ch  i o- 
f i a r n ych  sze reg ó w  k ro c zy m y  m y 
n aro d o w cy  po  d rodze w alk i i o- 
fia ry  ku zw y cięstw u .

O fiarą  życia , ranam i, k a le c ­
tw em , ofiarą  różnych  korzyści 
m ateria ln y ch , idziem y nieugięci, 
niezłom ni naprzód . O ży w ia  nas 
w ia ra  w  dobroć n aszy ch  za łożeń  
i w  kon ieczność  ich u rz e c z y w is t­
nienia.

W a lczy m y  n ie k arab in em  ani 
b agnetem , lecz p ra w d a  zasad , i 
s iłą  o rganizacji. W a lczy m y  d o ­
b rym i cz y n am i, o fia ra  i ‘słow em  
zach ę ty . W alczy m y , u suw ając  
p rzeszk o d y  obojętności, złej w o ­
li i jaw nie  w rog ie j agitacji. W ro ­
gów  m am y  nie m ało, a. w  p ie rw ­
szym  sze reg u  ty ch , k tó ry m  p o ­
zostaje; jedna ty lk o  d ro g a  zw y cię  
s tw a  lub zgu b y . L iczą  sie n a  dzie 
siątk i, setk i i > ty siące . W alczą  
rozlicznym i środkam i g w a łtu  i 
podstępu , m ając za  hasło  jedyne 
u ra to w an ie  sw y ch  p rzeró żn y ch  
p rzy w ile jó w  ze szk o d a  d la  ol­
b rzym iego  w ielom ilionow ego n a­
rodu. S tąd  ta  w a lk a : tak  zacie-

KonfisKata numeru 
Który jeszcze nie 

wyszedł
N um er poprzedn i „Polsk i 

N aro d o w ej11 z o s ta ł skonfisko­
w a n y  za  p o czą tek  arty k u łu  
d ra  T ad eu sza  W ró b la  'o t .  „S i­
ła  i zw y c ięs tw o "  o raz  za ca ły  
fe lie ton  n a  3-ciej s tron ie .

D o tąd  w szy stk o  w  p o rząd ­
ku.

Ale zdziw iliśm y sie nieco, 
k ied y  w  poniedzia łek  2 b. m. 
p rz y szed ł n ak a z  k o nfiska ty  19 
(obecnego) num eru  „Polski 
N aro d o w ej11, k tó ry  n aw e t je­
szcze się nie d ru k o w ał, dopie­
ro  re d ak to r zb ie ra ł m ate ria ł.

Nie m ogliśm y w iec zaspo­
koić żąd an ia  w ład z y  adm ini­
s trac y jn e j i oto skonfiskow a­
ny  num er, okazu je sie nieskon 
fi sk ow any ;

walki i ofiary
kła , tak  k rw a w a  i tak  bez litosna

P o  tej d rodze w alk i i o fiary  i- 
dziem y od d aw n a  i zb liżam y się 
s ta łe  i w y trw a le  ku m iejscu  już 
zd aw n a  w yznaczonem u. Pom im o 
p rzeszk ó d  i za sad zek  m iezw alcze- 
ni postępu jem y  w p rzó d , o ży w ie ­
ni w ia rą  w  dobroć n aszy ch  za ło ­
żeń  i m ożliw ość ich u rz e c z y w is t­
n ienia dla d o b ra  i w ielkości O j­
czy zn y .

Idziem y ku o sta tn im  b a ­
rykadom , po k tó ry ch  zdo b y c iu  
n as tąp i w ielki dzień  zw y c ię s tw a  
i p ie rw sz y  dzień za razem  w ło d a r  
s tw a  narodu  polsk iego  n a  o jczy ­
stej w łasn e j ziem i. W y w a lc z y  go 
tw a rd y , n iezaw o d n y , w  p o trz e ­
bach  ro z liczn y ch  w y szcze rb io n y  
m iecz C hrobrego .

Bernad Malewski
B orek .

radcami poznańskie f 
Izby Rzemieślniczej

W  związku ze zmiana granic 
woj. poznańskiego Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych rozwiąza­
ło w dniu 20 bm. zarzad Wielko­
polskiej Izby Rzemieślniczej. W 
skład nowego komisarycznego za 
rządu, na czele którego stanął 
dotychczasowy prezes Izby p. W. 
Ł. Zakrzewski, weszło kilku 
przedstawicieli rzemiosła z czte­
rech powiatów Woj. łódzkiego, 
przyłączonych świeżo do Wielko

polski.
Równocześnie z tym nastąpiły 

nominacje na stanowiska radców 
Izby Rzemieślniczej. Ogromne 
oburzenie społeczeństwa wielko­
polskiego wywołał fakt, że wśród 
nowomianowanych radców znaj­
dują się dwaj żydzi z Łodzi, któ­
rzy mają reprezentować rzemio­
sło czterech nowych powiatów 

' woj. poznańskiego.

Sanacją ciągnie na lewo
W  Poznaniu  p o w o łan a  zo s ta ła  

do ży c ia  n o w a o rg an izac ja  poli­
ty czn a , zb liżona ideow o do sfer 
tzw . „L ew icy  S an acy jn e j11. Nosi 
ona n az w ę  „Klub P ra c y  P o lity c z ­
nej11. Z ałożycielam i n o w ej o rg a ­
nizacji są  ludzie, w y ch o w an i w  
Zw . Polsk ie j M łodzieży  D em o­
k ra ty czn e j, k tó ry  nie rob i różn icy

m iędzy  żydem  a P olakiem .
N o w a o rgan izac ja  zam ierza  

w sp ó łp ra c o w a ć ’ ściśle z O. Z. N- 
i w ziąć  u d zia ł w  „S łużbie M ło ­
d y ch 11. W  n iedaw nym  rozłam ie 
w  Zw . M łodej P o lsk i poznańsk i 
„Klub P ra c y  P o lity czn e j11 s tan ą ł 
zd ecy d o w an ie  po s tro n ie  gen. 
S k w arczy ń sk ieg o  i m jr. G alinata .

Byli ozonowcy o Ozonie
P o w strzy m u jem y  sie (naraz,ie) 

od w y d a n ia  naszej opinii o O. Z 
N. a podajem y ty lko  a rcy c iek a w e  
g łosy  n ied aw n y ch  zw olenn ików  
idei konsolidacyjnej.

i '
c „O bóz Z jednoczen ia N arodow e 

go11 odbiegł b ard zo  znaczn ie  od 
drogi ustalonej p rz ez  płk. Koca. 
B io rą  w  nim dziś górę ludzie, 
k tó rz y  p łk . K oca i jego n ac jo n a li­
s ty czn ą  koncepcje  konsolidacji 
n a ro d u  o stro  zw alczali.

Walka o Ideę ustąpiła miejsca 
walce o wpływy".

(„D ziennik P o zn ań sk i11.)
* * *

„D zisiaj —  m am  n ieodparte  
w rażen ie  —  że g łó w n y m  za d a ­
niem  jakie O. Z. N. isto tn ie  sp e ł­
nia, jes t ok lask iw an ie  m inistrów .

Tak może postępować tylko 
zespół zawodowych klak|erów“.

(b. p rem ie r K ozłow ski.)
( P o d k r e ś le n ia  n a sze .)
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Miecz Chrobrego promienieje 
czerwona gwiazcla gaśnie

1-szy i 3-ci m aj o tw o rz y ł w ie ­
lu ludziom  oczy, że po lityk i nie 
robi się w  k aw ia rn i, że n aw e t 
często  i sejm  nie w iele  m oże o 
p raw d z iw e j po lityce  pow iedzieć, 
zasłu ch an y  w  k łó tn ie  w e w n ą trz  
—  Ozonu, ale że  rob i ia n ieraz , 
w  sposób  ja sk ra w y  m oże i nie ­
zb y t delikatny... u lica.

P ie rw sz eg o  m aja m ieliśm y z 
n ieba deszcz, a na ziem i burzę, 
k tó rą  ro zp ę ta ł sam  fak t u rz ą d z a ­
nia p rzez  soc ja listów  pochodu w  
m iesiąc po zabó jstw ie  ks. S tre i-  
cha, p rzez  cz łow ieka, k tó ry b y  
szed ł w  tak im  pochodzie i w o ła! 
razem  ze  w sz y s tk im i: ..Niech ż y ­
je cze rw o n a  H iszpania".

Najkrwawiej w Poznaniu 
i Lwowie.

Z ajścia  p ie rw szo m ajo w e p rz y ­
b ra ły  form ę w alk  u licznych  w  
P o zn an iu  i w e L w ow ie . W  sto li­
c y  W ielkopo lsk i ro zp o czę ło  się 
od kam ien i i p e ta rd  a skończy ło  
na opatrzen iu  ponad  20 -tu  ra n ­
n ych  —  cz e rw o n y c h  to w arzy szy .

W e L w o w ie  u ta rc zk i p rzed  
gm achem  P o litechn ik i t rw a ły  po­
n ad  45 m inut, a ra n n y c h  b y ło : 10 
ciężej i ponad  50 lżej.

Trup „towarzysza".
P o  pochodzie w  K ielcach, g ru ­

p y  socja lis tów  i kom un istów  n a ­
p ad ły  n a  lokal S tro n n ic tw a  N aro ­
dow ego. W  w y n ik u  s ta rc ia  jeden 
kom unista  zo sta ł zab ity  a  kilku 
ciężko ran n y ch , lżejsze ra n y  od ­
nieśli n a ro d o w cy  i k ilku policjan­
tów .

P o lic ja  a re sz to w a ła  k ilkunastu  
b o jó w k a rzy  soc ja lis tycznych , o-

Mydło z trupflffl 
a Rosił Sowieckiej
O „raju" bolszew ickim  d o w ia - , 

du jem y się  ra z  po ra z  b. n iep o ­
ch lebnych  inform acyj. S ą  to p rze  
w ażn ie  k siążk i ludzi, k tó ry m  u- 
dało  sie u c iec  s tam tąd  i napisać 
o k a to rd ze  sow ieckiej.

P o d a jem y  dzisiaj t r z y  obrazki 
z tego „ra ju"  n a  p odstaw ie  
w spom nień  , duchow nego  ce rk w i 
p raw o sław n e j —  a rch im an d ry ty  
E ugeniusza.

P isze  oin: „Istn ieje w  M urm ań­
sku  na S y b erii fa b ry k a  m y d ła  z 
tłu szczu  św ieży ch  tru p ó w  lu d z­
kich. W  m iejscow ości tej p ra cu ­
ją dziesią tk i ty s ięcy  zesłań có w  
po litycznych  nad  fo rty fik ac ją  i 
ro zb u d o w ą now ej sow ieck iej b a ­
zy  m orskiej- W o b ec  n ies ły ch an ie  
ciężkich w aru n k ó w  p racy , g ło d o ­
w ych  racji żyw nośc i, sze rzący ch  
się epidemii, a p rzed e  w szy stk im  
nieludzkiego tra k to w a n ia  p rzez  
dozorujące oddzia ły  G P U  —  lu ­
dzie ci w ym iera ją  m asow o.

P o czą tk o w o  w rzucano  tru p y  
a o m orza . P rz e d  n iedaw nym  cza- 
sem  jednak p rzyszed ł do g ło w y  
jednem u z k ierow ników  b ry g ad  
ro b o czy ch  „gen ia lny" pom ysł w y  
k o rz y s ta n ia  tłu szczu  trupiego dla 
fa b ry k ac ji m y d ła . P o m y sł ten 
z rea lizo w an o  i obecnie w  koope­
ra ty w a c h  sow ieck ich  na p ó łw y -

raz  30 cz ło n k ó w  S tr . N aro d o w e­
go.

Łódź bije żydów.
W  Łodzi b y ło  nieco inaczej, niż 

gdzieindziej. O to  na ul. G łów nej 
w y c iąg n ię to  z pochodu P P S . 
z w a r tą  g rap ę  ży d ó w  na boczną 
ulicę, i tam  cz łonkow ie S tr . N aro ­
dow ego  i P ra c y  P o lsk ie j do tk li­
w ie ich pobili.

Na zb iegu u licy  N aw ro t i P io tr  
kow sk ie j z e b ra ła  się g ru p a  k ilku­
se t n a ro d o w có w  i ch c ia ła  w ta r ­
gnąć do pochodu, w n o siła  ona 
o k rzy k i p rzec iw k o  P P S  i żydom . 
P o lic ja  p rz e rw a ła  ko rd o n  socjali­
s ty c z n y  i zepchnęła  ta  grupę w

głąb  ulicy.
Gdzie jeszcze.

U darem nione p rzez  policję n a ­
p ad y  na pochód 1-szo m ajo w y  
b y ły  jeszcze  w  P rzem y ślu . K a to ­
w icach  i w  G dyni.

W  n aszy m  L eszn ie  i w  G ro d ­
nie n a ro d o w cy  rozpędzili żydów  
i ży d o w sk ich  najem ników .

W  kilku m iastach  n ie  o d tań cz y ­
li socjaliści sw o jeg o  m ajufesu, bo 
im p rzeszk o d z ił z a k az  w ład zy  
adm in istracy jne j, albo topniejące 
c o ra z  bardz ie j sze reg i cz ło n k ó w , 
w ięc się n ie  by ło  z czy m  p o k a ­
zać... T ak  b y ło  w  W ilnie. W rz e ­
śni, Inow rocław iu  i G nieźnie.

Prażenia targowe
Wczoraj byłem na Targach i rze­

czywiście muszę przyznać, ładnie 
było. Samochody, meble, maszyny, 
dywany, konserwy itd. itd. — Sło­
wem wszystko czego dusza zaprag­
nie. Mnie się udało całe Targi o- 
bejść, ale jąkały to mają ze zwie­
dzaniem kłopot. Naprawdę. Mój 
przyjaciel też się coś niecoś jaka i 
dlatego, gdy zapytał kontrolera — 
„gdzie ttttu  sssię zzsaczczyna wwy- 
stawwwa", to usłyszał — „od pawi­
lonu 17 pierwsze piętro'1.

Bowiem kontroler zamiast „wy­
stawa" zrozumiał „wstawa" i skiero 
wał go do stoisk wódczanych no a 
stamtąd prędko się nie wychodzi.

Ja też tam byłem i właściwie to 
tam jest najładniej — tylko trochę 
lekceważą gości. Dali nam np. ko­
niak żółtkowy, a koniaku z biał­
kiem dać nie chcieli. A  przecież 
wiadomo, że żółtko musi być z biał­
kiem ...

Ale najgorzej to było w nocy. — 
Śniła mi się wystawa politycznych 
przyrządów i wynalazków. Czegóż 
tam nie wystawiano, ach, niesamo­
wite rzeczy. Ja tylko nazwy w y­
mienię.

K it „Ozonator" do sklejania, roz­
bitej konsolidacji.

Krem „Wazelina" przywracający 
szacunek — defraudantom.

Autom at „Głupiogad" do wygła­
szania, radosno - twórczych mów w 
terenie.

Aparat „Blagopol“ do puszczania 
baniek mydlanych a la przyjaźń  
polsko - niemiecka.

spie Kola otrzy-m ać m ożna „m y ­
dło" fab ry k ac ji m urm ańsk iej w y - 

1 tw órn i.

D rug im  c h a ra k te ry s ty c z n y m  
zjaw isk iem  w  R osji są  m aso w e 
egzekucje  ty ch , co pow rócili z 
zag ran icy , u w ie rz y w sz y  so w ie c ­
kiej „am nestii" . L udzi ty ch  ro z - 
s trze łiw u je  się b ez  pardonu , ca ­
ły m i setkam i.

W reszc ie  trzec ie  zjaw isko  —- 
to nagm inna poprostu  z a ra z a  ,.sa~ 
m o ru b stw a" . „S ab o ru b y "  to d o ­
p ro w ad zen i do ro zp aczy  w ięźn io ­
w ie obozów ' k o n cen tracy jn y ch , 
k tó rz y  p rag n ą  za  w sze lk ą  cenę 
w y d o s tać  się ze s tra sz liw y c h  w a  
ran k ó w , w  k tó ry ch  p rzeb y w ają , 
o d ręb u ją  sobie sam i ręce  lub no ­
gę, (s tąd  n a z w a  „sam orub"), b y ­
le ty lko  d o stać  się do szp ita la  i 
ch o ćb y  n a  k ró tk i c zas  ty m  s tr a ­
szliw ym  k o sz tem  okupić m ożność

Gramofon z płyta humorystyccz- 
no - sanacyjną. Najnowsze dowcipy, 
jak „byczo jest", „masoneria to buj­
da".

Samochód studencko - narodowy 
„Walipałka". Zastępuje kompanię 
„chłopów z Golędzinowa".

Ale najgorsze to było na koniec. 
Otóż wystawiono na Targach coś 
jak automat, coś jak kino, coś jak 
radio — mniejsza zresztą jak on, 
wyglądał, ale grunt, że przepowia­
dał przyszłość. Wystarczyło nakrę­
cić odpowiednia cyfrę i wyskakiwa­
ły odrazu obrazy przyszłości. Na­
stawiłem aparat na 1950 rok.

Nie macie pojęcia, jak mną 
wstrząsnęło to, co zobaczyłem. Tra­
fiłem  akurat na posiedzenie sejmo­
we. byli zresztą tacy sami, jak te­
raz, tzn. z wyboru, ale żebyście w ie­
dzieli, co uchwalali!!!

Otóż uchwalili ustawę antymasoń 
ską, ustawę o kompletnym zniesie­
niu uboju rytualnego, ustawę anty­
żydowska oparta na tym , że w każ­
dej dziedzinie życia żydów może 
być tylko 75 pet, ustawę, że za de­
fraudacje i nadużycia urzędników 
będzie suroiua kara 2 tygodni wię­
zienia.

Pomyślcie tylko sobie. Już w 1950 
roku będą te ustawy wydane!!!

Obudziłem się z wrażenia.
Jacek.

P. S. A  wszystko przez ten brak 
koniaku z białkiem.

u cieczk i z obożu.
O statn io  jednak  w ład ze  sow iec 

kie w y d a ły  su ro w e  ro z p o rzą d ze ­
nia b y  w  w y p ad k u  s tw ierd zen ia  
w łasno  w olnie za d an y ch  sobie o- 
k aleczeń  w innych  nie k ie ro w ać  
do szpitali, lecz  „ likw idow ać" na  
m iejscu.

T ak iego  te ron i. tak  bezlitosn e ­
go n iszczen ia  ludzkich e g z y s te n ­
cji, a dci ego ucisku i n a ig ra w an ia  
się z religii, św ią ty ń , d uchow ­
nych  i jednocześn ie  tak ie i nędzy, 
głodu ogólnej anarch ii, ro zp u sty  
i m oralnej zgnilizny, ze zw ie rzę ­
cen ia , zupełnej z a tr a ty  w s z y s t­
kiego  co  ludzkie —  p isze archo- 
m an d ry ta  —  nie sposób sobie n a­
w e t w y o b raz ić .

O pisy  a rch im an d ry ty  E ugeniu­
sza  p rzepełn ione podobnym i fak ­
tam i w y w ie ra ła  w s trz ą sa jąc e  
w rażen ie . S tan o w ią  one jeden z

W stolicy też licho.
W  W a rsza w ie  m im o szum nych  

zapow iedzi p rz em asze ro w a ły , du 
żo  m niejsze, n iż  w  ro k u  zeszłym , 
grupki socja listów . Z lanych  d e ­
szczem  popędzał s trac h  w y w o ła ­
n y  w y b u ch em  b o m b y  rzuconej- w 
sze reg i ży d o  - pacho łków .

Ludowcy z komuna.
W  K rakow ie szli razem , ram ię 

p rz y  ram ieniu  —  ludow cy , so - 
cjaliści i żydzi. L u d o w cy  m ieli w  
k lapach  obok  kon iczynk i —  'Czer­
w o n y  gw oździk  (do sw ojej t ru ­
m ny).

W  Solcu K ujaw skim  do za b a ­
w y  P P S , a n aw e t i do pochodu 
p rz y g ry w a ła  o rk ies tra .., S trze lca .

Narodowe Szeregi w narodowym 
świecie.

Jak że  zupełnie inaczej w  dniu 
3 m aja  w y p a d ła  re w ia  o rg an iza ­
c y jn a  S tro n n ic tw a  N arodow ego .

Z am iast p ie rw szo  - m ajow ego  
ro zk rzy czan eg o  m otłochu . gdzie 
k o b ie ty  i dzieci m usia ły  robić 
tłum , (żeb y  b y ło  w iecei) —  'kar-; 
ne, jednolicie u m undurow ane , — 
dziarsk ie  sze reg i S tro n n ic tw a  Na 
ro d o w eg o  id ące  do W ielk iej P o l­
ski n ie w rz ask iem  dem agog icz­
n ych  h ase ł, a le  m iarow ym , p e w ­
ny m  i silnym  krok iem , z p ieśnią 
w ia ry  w  sw o ją  m isie na ustach.

Entuzjazm społeczeństwa.
O klaskom  i w iw a to m  nie by ło  

końca. G dy p rzech o d z iły  nasze  
sze reg i publiczność s tło czo n a  na 
chodn ikach  o k a z y w a ła  nam  ty le  
radosnej życzliw ości, że z d a w a ­
ło się, że ch ce  iść tak  ra zem  z 
nam i, że choć  oni p a trz ą  a  m y 
idziem y, to jednak  z łączen i je­
s te śm y  w spó lnym  entuzjazm em  
d la  ob jaw iającej sie m unduram i, 
odznakam i i sz tan d a ram i —  idei 
n aro d o w ej.

p o l s k a  u jr z a ł a  w  c ią g u

TYCH DWÓCH DNI
DNO ANARCHII SOC.IAL- 

KOMUNY 
ŁAD ORGANIZACJI STRON­

NICTWA NARODOWEGO.
Stefan Koczorowski.

n ajcięższych  ak tó w  o sk a rżen ia  
jakie pod ad resem  S o w ie tó w  p a ­
d ły  w  cz a sac h  ostatn ich . F a k ty  
cy to w an e  p rzez  a rch im an d ry tę , 
są ściśel zgodne z, p ra w d ą  i po ­
tw ierd zo n e  w  sze reg ach  p u b lik a­
cji zb iegów  sow ieck ich  iak np. w  
słynnej k siążce  S ofon iew icza —  
„R osja w  obozie k o n ce n tracy j­
nym ".

P A M I Ę T A J

O BEZROBOTNYCH 

NARODOWCACH!
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P i ą t a

:'JAN OWIDŹKI

u  m  n  a  g  e  n  e  r  a i  a
(B o h a te r sk i w yw iad  narodow ców  w  M a d r y c ie )

r a n c o

P o  oddaniu  k ilkunastu  bezsku- 
tcczn y ch  z re sz tą  s trz a łó w  m ili­
cjanci rozpoczęli poście; z a  u c ie ­
k a jący m  o d obre  600 m e tró w  i 
nie o b aw ia ł s ię  już dogonienia- 
D ługo le tn ia  s łu żb a  w  w oisku  d a­
ła  m u d o sk o n a łą  fo rm ę fizyczną, 
a czasy  jego b ieg ó w  d łu g o d y ­
s tan so w y ch  zbliżone b y ły  do  re ­
ko rdów .

W  cz y n i in n y m  leża ło  n ieb ez­
p ieczeństw o . O to  lad a  chw ila  
m óg ł P e d ro  n ap o tk ać  na sw ej 
d rodze p a tro l w o jsk o w y  c z y  m i­
licy jny , k tó ry b y  napew no z a tr z y ­
m ał b iegnącego  późnym  w ieczo ­
re m  cz ło w iek a .

G o n itw a trw a ła  już oko ło  10 
m in u t i A ręvało  o d czu w ać po­
czął zm ęczenie. P ie rs i g ra ły  
m u c o ra z  szy b szy m  oddechem , 
nogi zw o ln a  z a tra c a ły  sw ą  p ie r­
w o tn ą  sp ręży s to ść , a n ad o m iar 
z łeg o  zaczy n a  go boleć św ieżo  
zab liźn iona rana.

B ieg n ąc  p rze to  m y śla ł in ten ­
sy w n ie  szu k a jąc  jak iegoś pom y­
słu. W reszc ie  zd e cy d o w a ł się. — 
T rz e b a  sk ręc ić  w  b o czn a  uliczkę 
i k lu czy ć  po zau łkach . T ak , to bę 
dzie na jlep sze  —  osadził i spoj­
rz a ł  za  siebie. M ilicjanci by li o d ­
daleni o 700 m etrów .

S kręci! za tem  w  p ie rw szą  n a­
p o tk an ą  p rzeczn icę  i p rz y s ta n ą ł 
w e  w nęce b ram y . Może nie spo­
s trz e g ą  jego m an ew ru  i pob iegną 
dalej —  m yśla ł —  a w te d y  będę 
ocalony.

Z aw iod ła  go jednak  nadzieja, 
p rz y  w ylocie  uliczki za trzy m ali 
się i w re szc ie  idąc  po obu s tro ­
n ach  jezdni, p rzeszu k iw a li domy/.

T rz eb a  b y ło  uc iek ać  dalej. P u ­
ścił się znow u biegiem , ale po 
p rzeb iegn ięc iu  k ilk u se t m etró w  
s tan ą ł rap to w n ie , zm artw ia ł.

U liczka b y ła  ślepą!
C o raz  g łośn ie jszy  dobiegał u- 

szu P e d ra  s tu k o t żo łn iersk ich  bu 
tów , co raz  w y ra ź n ie j w idził zbli­
ża jące  się sy lw etk i m ilicjantów .

D rogo p o stan o w ił sp rzedać 
sw e  życie . W y ją ł z k ieszeni g ra ­
n a t, odbezp ieczy ł go i w y czek a ! 
odpow iedniej chw ili. C iało jego 
w yg ię ło  się do ty lu , b io rąc  za ­
m ach. sekunda znieruchom ienia i 
rę k a  P e d ra  za to c zy ła  luk.

P a d ł n a  ziem ię, p rz y w ie ra ją c  
do cho d n ik a  i liczy ł raz... d w a -  
trzy ... cz te ry ...

P o w ie trzem  w s trz ą sn ą ł w y ­
buch. Kilka -ciał leżało b ez w ład ­

nie ma b ruku , re sz ta  p o ch o w ała  
się w  b ram ach .

P e d ro  w y ją ł re w o lw er i c z e ­
kał. Ś m ie rć? ... Ś m ierci się nie 
b a ł. B y ł żo łn ie rzem  i w o la łb y  co 
p ra w d a  po ledz n a  polu b itw y , ale 
...no, los m u n ie  ła sk a w  w idać. 
S p o jrza ł uw ażn ie  p rz ed  siebie i—

Nie! N ie! T o c h y b a  n iem ożli­
w e! A jednak ... T ak , tak  zn a  tę 
uliczkę, zna ten  dom. P rz y p o m ­
n ia ły  się P e d ro w i la ta  dziecinne, 
k ied y  to w  M adrycie  chodził do 
gim nazjum , a w  ty m  dom u, w ła ś ­
nie w  ty m  dom u m ieszkając  bi- 
surmainił się  z kolegam i, łaz ił po 
dach ach  i tą  dzieln ice znał dosko 
nale. W y s ta rc z y  sk o czy ć  ty lko  
do b ram y , zam knąć ją. a później 
p rz e z  dach, p rzez  pod w ó rk o , — 
p rzez  szopę, jeszcze ty lko  m ały  
p ło tek  p rzesad z ić  ł znaidzie się 
na odległej u licy . U ra to w an y !

P ed ro  podczo łga ł s-ie p od  b ra ­
m ę, oddał k ilk a  ce ln y ch  s trz a łó w  
z re w o lw eru  —- ot. ta k  na z łość 
ty m  d rab o m , k tó rz y  sie ośm ielili 
go ścigać —  i zn ik ł w  bram ie. 
Z am knąć ją  by ło  d ro b n o stk ą ! U- 
s ły sza ł po chw ili jak  m ilicjanci za 
częli w alić  w e  w ro ta  kolbam i. —  
Z aw iasy  za trze sz cza ły . Nie c z e ­
k a ł już dłużej, ty lko  szy b k o  pod­
b ieg ł ku m ałej p rzy b u d ó w ce  i 
ro zp o czą ł u c ieczkę p rzez  dachy .

N areszc ie! —  w estch n ą ł rad o ś 
nie. O trz e p a ł u b ran ie  z kurzu, 
poprawił w ło sy , nasunął. m ocniej 
kapelusz na czo ło  i o strożn ie  ro z ­
glądając się wokół w y szed ł na  u- 
l ic ę .. W sz y s tk o  w  p o rząd k u  ! Ni­
kogo1 nie w idać , gdzien iegdzie ty ł 
ko p o ru sz a  się jak iś zao ó źn io n y  
p rzechodzień , ty lk o  d repce opo­
dal s iw a  zg a rb io n a  s ta ru szk ą , —  
tylko jak iś u rw is  k re c i się koło 
dom ów . I zn ó w  u ra to w a ła  go 
Santa Madonnę z Q uądelupy!

III. Niespodziane spotkanie.
Spokojnym , zw y k ły m  k rok iem  

zm ierza ł P e d ro  do sw ei k ry jó w ­
ki. M inął k ilka  ulic i w reszc ie  
zna lazł się p rzed  w ielka  kam ie­
nicą. O b e jrza ł s-ie baczn ie  i nie 
d o s trzeg a jąc  nic podejrzanego , 
w szed ł do b ra m y  d-omu. P r z e ­
szed ł d ługie p o dw órko  i p o  doj- 
ciu do  d rew n ian eg o  parkanu  od- 
su n ąw sz y  ruchom e deski, p rzec i­
snął -ciało p rzez  z ro b io n y  o tw ó r 
Z nalazł się na m ałym  dziedzińcu, 
pełnym  -cegieł i g ruzów . P rz e d  
nim szcze rzy ł c iem ne ż e b y  okien 
zb o m b ard o w an y  b udynek . P o cisk  
trafił w  dach  i ro z d a r ł  -dom

w p ro s t na  dw ie części. M iesz­
k ań có w  ew ak u o w an o , a  w  puste j 
k am ien icy  zam ieszk iw ali n ie raz  
ci, k tó rz y  w oleli nie w chodzić w  
zby tn ie  k o n ta k ty  z  c z e rw o n ą  m i­
licją.

P rzy p a d k ie m  o d k ry ł ten  b u d y ­
nek  rów nież  PedrO  A revalo  no i 
w n e t się w  nim  ro z k w a te ro w a ł.

C isza p an o w ała  w  M adrycie , 
p rz e ry w a n a  ty lko  czasam i g łu ­
ch y m  łosko tem  a rm a t. G ra n a to ­
w e  niebo, ukw iecan e  z ło tym i 
punkcikam i g w iazd  p a trz y ło  d o ­
b ro tliw ie  n a  s tru d zo n a  ziem ię, a 
m izerne  d rzew k o  akacji, s te rc z ą ­
ce  w  śro d k u  p o d w ó rk a , ro z ta ­
czało  cu d o w n y  zapach  sw y ch  
k w ia tó w . i

P e d ro  b y ł zm ęczony . R u szy ł 
w ięc  w  k ierunku  czam ei czeluści 
dom u, g dy  nagle p o s ły sza ł sze ­
lest. P rz y w a r ł  n a ty ch m iast do 
ziem i i n ad słu ch iw a ł. K toś szed ł 
po schodach . Nie w iedz ia ł co p ra  
w d a  P ed ro , kim  m ó g łb y  b y ć  ów  
drugi m ieszkan iec  kam ien icy , ale 
p o stan o w ił zach o w ać  ostrożność . 
I tak  o m ało  co n ie  z łan a ł go dzi­
siaj R o d rig o ! U ło ży ł sie p rze to  
w ygodn ie  na rum ow isku , oczy  
w p a rł w  n iebo  i m y śla ł o p rz e ­
szłości.

W spom inał c z a sy  studenckie , 
gdy się b iedow ało  w esp ó ł z k o ­
legam i, n ieraz  n iedojadało , ale 
za to  n ig d y  nie trac iło  hum oru. Bo 
ja k ż e :
W szak  w  ty m  jes t w dz ięk  

studen ta .
W  ty m  jego u ro k  le ż y .
Że b ied a  go nie zgnębi, n ie ! 
N iech k aż d y  to  p a m ię ta !
W  sw ą  g w iazd ę  d o b ra  w ie rzy  
I niech z w szy s tk ieg o  śm ieje się! 
O biad m asz  k re d y to w y  i „na w a ­

le ta "  gdzieś śpisz.
D w a  „cugi“ p ap ie ro sa  i już n a  

re sz tę  gw iżdż.
B o w  ty m  je s t w dz ięk  studen ta , 
Że b ieda dlań to  m ię ta  
I że z  w szy stk ieg o  śm ieje s i ę !

Ach, w eso łe , w eso łe  b v ły  c z a ­
sy  studenck ie! G órne i chm urne , 
i ty le  m iłych  w spom nień  d a jące!

W te d y  też  poznał R odriga . — 
Byli p rzy jació łm i. Ale R odrigo  
zd e frau d o w ał sum e w spó lną, p o ­
w ierzo n ą  m u ’ p rz ez  z a rz ą d  a k a ­
dem ickiej organiza-cii i zo sta ł re ­
leg o w an y  z uczelni. Z ginął P e ­
d ro w i z oczu, A potem , potem  
zaczą ł n ap a s to w ać  Juan ite . P ed ro  
d ał m u  w ó w czas d o b ra  nauczkę. 
Oho, jeszcze te ra z  p am ięta  R o- 

pew.nie ow e ..s ie rpow e1*,

k tó ry ch  się w te d y  m usiał n a ły ­
kać . T ak , tak . D o sta ł R o d rig o  po­
rz ą d n ą  lekcję  boksu. A b y ł już 
w ó w c zas  jed n y m  z  w o d zó w  an a r 
c h is tó w ! I te ra z  p rzec ież  na leży  
do ra d y  obronnej M adry tu ...

M ijała godzina  za  godziną. 
C h łód  n o cn y  zm usił P e d ra  do 
p rz e rw a n ia  w spom nień  i szukan ia 
sch ron ien ia  w  kam ien icy . Ale in­
tru z ? ...  Eh, nie tak i s tra sz n y  d ia ­
beł, jak  go m alu ją . Jed en  c z ło ­
w iek  ? Nie na leży  sie n iczego  o- 
b aw iać . S zkodą, że w  żadnym  
w y p ad k u  nie m ożna sk o rz y s ta ć  
z rew o lw eru , . s trz a ł bow iem  
m óg łb y  sp ro w ad z ić  patro l. Ale 
i rękom a d am  sobie rad e  —  po­
k rzep ił się  P ed ro  i o stro żn ie  
w szed ł do  w n ę trz a  domu.

Cicho, najciszej jak  ty lko  
m ógł p rzeszed ł pokoje p ie rw sze ­
go p ię tra , ale nigdzie: n ie by ło  ta ­
jem niczego osobnika. N a drugim  
p ię trze  p o sły sza ł jak ieś szm ery . 
P rz y s ta n ą ł p rze to  i ro ze jrza ł się. 
S ta ł w  długim  k o ry ta rzy k u , z a ­
s taw io n y m  p o p rzew racan y m i 
m eblam i, z -k tó re g o  w iod ło  tro je  
d rzw i. Co te ra z  z ro b ić ?  Do p o ­
k o jów  w e jść  nie m ógł. bo  n a jła t­
w iej w ó w c zas  o  zasadzkę . T ru ­
dno, m usiał c z e k a ć  c ierp liw ie . 
P rz y k u c n ą ł za jak ąś  w y w ró c o n ą  
szafk ą  i w strzy m u jąc  oddech  nad  
s łu ch iw ał. S zm ery  s tan o w czo  d o ­
b ieg a ły  z za ś ro d k o w y ch  d rzw i,

I b y łb y  P ed ro  siedzia ł spoko j­
nie, oczekując biegu w y p ad k ó w , 
g d y b y  nie poczuł jakiejś, m iłej 
w oni. W ciąg n ą ł z a p a c h  i z a k rę ­
ciło  m u się w  gard le . M ięso, s m a ­
żone m ięso... D elikatny , sm ako­
w ity  zap ach  sm ażo n eg o  m ię sa  bił 
w  n o zd rza  P e d ra  i budził głód. 
D ługo się A revalo  op iera ł, a le  w  
końcu  p o stan o w ił w y w a b ić  n ie ­
znajom ego z  pokoju. P o szu k a ł 
w okó ł siebie d rob iny  m u ru  i rz u ­
cił ją  na  schody . Z a  d rzw iam i 
zg asło  rap to w n ie  m ałe  św ia te łk o , 
cicho odem knęły  się d rz w i i na 
p ro g u  s ta n ę ła  c z a rn a  p o stać . P e ­
dro  n ap ręży ł' się do skoku. S k o ­
ro  ty lko  tam ten  podejdzie ku  
schodom , w ó w czas  rzuci się na 
niego, ch w y ci za  gard ło  i •obez­
w ładni. Ale n ieznajom y nie ru sza ł 
się z  m iejsca. S łuchał ty lko  i 
w re szc ie  n ap o w ró t w sze d ł do po 
koju. P lan  za tem  zaw iód ł.

Nie za s tan aw ia jąc  się dłużej, 
P e d ro  w y p ro s to w a w sz y  się, b ły ­
skaw iczn ie  sk o czy ł do ciem nej 
postaci.

(C. d. n.)

Preniunerata pocztowa:
|  m ie s ię c z n ie  g r . 45. k w a r ta ln ie  zł. 1,25, p ó l- 
|  ro c z n ie  z i 2.50. ro ę z n ie  zł. 5.—. — W  r a z ie  
|  w y p a d k ó w  sp o w o d o w a n y c h  s i łą  w y ż sz ą , w y- 
J d a w n ie tw o  n ie  o d p o w ia d a  za  d o s ta rc z e n ie  
f p is m a , a a b o n e n c i n ie  m a j ą  p r a w a  d o m a g a ć  
j s ię  n ie d o s ta r c z o n y c h  n u m e ró w , lu b  
1 o d sz k o d o w a n ia .

Adres Redakcji i Administracij 
Poznań, św. Marcin 65 in* 14, 

telefon 19-49.
K o n to  P . K . O. P o z n a ń  211424. N r . k a r t o te k i  
p o c z to w e j P o z n a ń  I .  118. N a d e s ła n y c h  r ę k o ­
p is ó w  n ie  z w ra c a  s ię . R e d a k c ja  u d z ie la  o d ­
p o w ie d z i n a  ła m a c h  p is m a . R e d a k to r  p r z y j ­
m u je  co d z ie ń  z w y ją tk i e m  n ie d z ie l  i  ś w ią t  

od g o d z in y  11—13.

O G Ł O S Z E N IA  n a  s t r o n ie  4 -ła m o w e j 20 g r o ­
sz y  o d  1 ła m o w e g o  m i l im e t r a .  O g ło s z e n ia  
s k o m p lik o w a n e  o ra z  z  z a s t r z e ż e n ie m  m i e j ­
sc a  20% d ro ż e j .  D R O B N E  o g ło s z e n ia  ( n a j ­
w y ż e j 50 s łó w , w  ty m  7 n a g łó w k o w y c h ) : 
s ło w o  n a g łó w k o w e  15 g r . ,  k a ż d e  d a ls z e  s ło w o  
10 g r .  D la  p o s z u k u ją c y c h  p r a c y  b e z ro b o t­
n y c h  n a ro d o w c ó w : s ło w o  n a g ł .  10 g r .,  k a ż d e  
d a ls z e  5 g r .  — O g ło s z e n ia  do  n u m e r u  p r z y j ­

m u je  s ię  do  w to r k u  g o d z in y  10- te j.

1 Wvdawca: Zarzad Okręgowy Str. Nar. w Poznaniu w osobie d r .  f  W ró b la . Redaktor: Zdzisław Wardein, Poznań.
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Walką i Wolą
do Narodowego

POZNAŃ
Z e b ra n ie  K o la  S . N . św . M ic h a ł 

o d b y ło  s ię  d n i a  2 k w ie tn i a  w  s a l i  
z e b ra ń  IS. N . św . M a r c in  65. R e f e r a t  
w y g ło s i ł  k o l. m g r  W a r d e jn .

Z e b r a n ie  K o ła  S . N . S t a r e  M ia s to  
o d b y ło  s ię  d n i a  28. IV . P r z e m a w ia ł  
k o l. W e b e r  i  S k rz y p c z a k .  P r z y j ę to  
k i l k u n a s tu  n o w y c h  cz ło n k ó w .

Z e b ra n ie  K o ła  S .  N . G łó w n a  o d ­
b y ło  s ię  d n ia  28. IV . P r z e m a w ia ł  
k o l. R u b a c h .

Z e b r a n ie  K o ła  S . N . O s ie d le  o d ­
b y ło  s ię  d n ia  28. IV . P r z e m a w ia ł  
k o l. L e m b ie z .

Z e b r a n ie  K o ła  S .  N , Ł a z a r z  dn . 
29. IV . P r z e m a w ia ł  k o l. S t r a u s .  — 
P r z y ję to  k i l k u n a s t u  n o w y c h  c z ło n ­
k ó w .

Z e b r a n ie  K o ła  G ó rc z y n  d n ia  30. 
IV . P r z e m a w ia ł  k o l. P y s z y ń s k i .

Z e b ra n ie  K o ła  W i n i a r y  d n ia  30. 
IV . P r z e m a w ia ł  k o l. P e te r m a n .

W  n ie d z ie lę , d n i a  1 m a j a  o d b y ło  
s ię  w  s a l i  S . N . św . M a r c in  65 o d ­
p r a w a  k ie r o w n ik ó w  K ó ł i  r e f .  o r ­
g a n iz a c y jn y c h .

LESZNO
S ta r o s tw o  p o w ia to w e  w  L e s z n ie  

s k o n f is k o w a ło  m a p ę  E u r o p y ,  w y ­
d a n ą  w  N ie m c z e c h  p rz e z  f i r m ę  W e l 
h a g e n  - K la s s in g s  w  p o d z ia łc e  1:
2.000.000, ze  w z g lę d u  n a  n ie z g o d n e  z  
p r a w d ą  p r z e d s ta w ie n ie  g r a n i c  P o l ­
sk i.

N a  m a p ie , m a ją c e j  z o b ra z o w a ć  
o b s z a r  W ie lk ic h  N ie m ie c  z a z n a c z o ­
n o  P o m o r z e  i W ie lk o p o ls k o  b a r w ą  
o d m ie n n ą  o d  r e s z ty  P a ń s tw a  P o l ­
sk ie g o , p r z y  cizym P o m o r z e  o k re ś lo  
n o  j a k o  ,J P ro v in z  W e s tp re u s s e n " ,  
W ie lk o p o ls k o  z a ś  ja k o  ,P r o v in z  P o  
sen" .

P o n iż e j  p o d a je m y  s p is  osób , p o ­
p ie r a ją c y c h  ż y d ó w :

U  (żyda P e s t m a n n a  b y ł  d n ia  13-go 
k w ie tn ia  b r . z ż o n ą  i  c ó r k ą  e m e r y ­
to w a n y  k o le j a r z  Z a b o ro w sk i z L e ­
sz n a , u l. L e s z c z y ń s k ic h . — A n to n i  i 
J ó z e f  K o s iń s c y , z a m ie s z k a l i  p r z y  
u l. L ip o w e j.

I I  ż y d a  W o lf f a  o d s ta w i l i  s k ó r y :  
D e k ie t  W ła d y s ła w , S ta r k o w o  — 
S ta c h o w s k i  iP io tr , B u k o w ie c  G.

U  ż y d a  D ia m a n t a :  b y ła  d n ia  13 
k w ie tn i a  b r . G la p ia k o w a , ż o n a  k o  
le ja r z a .

U  ż y d a  (O h n s te in a : b y ł  d n ia  16-go 
k w ie tn ia  b r . K a c z m a re k  z P r z y b y -  
szew a.

P ró b y , p ro w o k a c y jn y c h  w y s tą p ie ń  
k o m u n is ty c z n y c h  n ie  u s ta ją  w 
W ie lk o p o lsce  a n i  n a  chw ilę.

P rz e d  p a ru  d o p ie ro  dniam i, s k a ­
zano  trzech, a g i ta to ró w  bolszew ic- 
k ic h  na* k a r y  lfl-eiu m ie s ię cy  w ię ­
z ien ia  za p o ch w a lan ie  z b ro d n i lu.- 
bo ń sk ie j, a  ju ż  dochodzą n a s  w ie ­
ści o n o w y ch  sp ra w a c h  sądow ych  
p rzeciw  k o m u n is to m . T a k  np. S ąd  
O kręgow y w L esz n ie  sk a z a ł n a  10 
m iesięcy  w ięz ie n ia  k o m u n is tę  K o ­
n o p iń sk ieg o  za lżen ie  N a ro d u  P o l­
sk iego  i w y szy d zan ie  r e l ig i i  k a to ­
lick ie j.

OSTRÓW
W  niedzie lę  1 m a ja  o d b y ła  się  w 

O stro w ie  w sa la c h  (Strzelnicy w ie l­
k a  m a n ife s ta c ja  (S. N. pod  h as łem

„ S tr o n n ic tw o  N a ro d o w e  (z lik w id u je  
b e z ro b o c ie " .

'Z e b ra n ie  z a g a i ł  p re z e s  p o w . S . N. 
p . D r  M a m a k .

P r z e m ó w ie n ia  w y g ło s i l i  k o l. k o l. 
K e m p iń s k i  z P o z n a n ia  i  W in ie e k i  z 
Ł o d z i.

Z e b r a n i  w  l ic z b ie  o k o ło  1500 o sób  
b a rd z o  ż y w o  r e a g o w a l i  n a  w y w o d y  
m ów có w .

(P o d czas z e b r a n ia  g r u p a  s o c j a l i ­
s tó w  c h c ia ła  p rze szk ad zać* , lecz  
s ta n o w c z a  p o s t a w a  S . P . z m ie js c a  
(za jśc ie  z l ik w id o w a ła .

KOŚCIAN
D n ia  20 k w ie tn ia  b r ,  w  Koźminie 

o d b y ło  s ię  z e b ra n ie  S . N . Z e b ra n ie  
z a g a i ł  k ie r o w n ik  K o ła ,  p o  c z y m  w y  
g ło s i ł  p rz e m ó w ie n ie  p re z e s  p o w ia ­
to w y  z K r o to s z y n a  k o l. D r  K o la ś iń -  
sk i , w z y w a ją c  z e b ra n y c h  d o  j a k  n a j  
l ic z n ie js z e g o  w s tę p o w a n ia  w  s z e re ­
g i  iS. N . W  p rz e m ó w ie n iu  s w y m  k o l. 
D r  K o la s iń s k i  p o d a ł  j a k  d z ie ln ie  i 
m ę ż n ie  w a lc z ą  n a ro d o w c y  w  H i ­
s z p a n i i  p rz e c iw  c z e rw o n e j z a r a z ie .  
Z e b ra n ie  m ia ło  c h a r a k t e r  in ,fo rm a  
c y jn y  c e le m  w z ię c ia  g r e m ia ln e g o  u- 
d z ia łu  w  u r o c z y s to ś c ia c h  d n ia  24. 4. 
b r . ((S tu lec ie  w y d a rz e ń  i  p o w s ta n ia  
w  r .  1848 w  K o ź m in ie /  U d z ia ł  c z ło n ­
k ó w  b y ł  lic z n y .

CZARNKÓW
D n ia  30. IV . 38. o d b y ł s ię  p ro c e s  

p r z e d  (S ądem  O k rę g o w y m  n a  s e s j i  
w y ja z d o w e j w  Czarnkowie p r z e c iw ­
k o  k o le g o m  K a z im ie rz o w i K la r k o -  
w i i  T e o f i lo w i D ro z d o w i z P o ła j e ­
w a , o s k a r ż o n y m  O to , że  rz e k o m o  
n ie s łu s z n ie  o b w in il i  n a u c z y c ie la  z 
B o ru s z y n a ,  R o m a n a  C h n d z ic k ie g o , 
p o r .  re z . p r z e d  w ła d z a m i s z k o ln y m i 
i  w o js k o w y m i, p o d a ją c ,  że  O h u d z ic -  
k i  w  k a r c z m ie  lż y ł  w o js k o  p o ls k ie .  
S ą d  O k rę g o w y  o s k a r ż o n y c h  K la r k a  
i D ro z d a  u w o ln i ł  o d  w in y  i  k a r y  
N a u c z y c ie l  C h iu d z ick i R o m a n  j e s t  
n a t u r a l n i e  c z ło n k ie m  .Z w iązk u  N a ­
u c z y c ie ls tw a  P o ls k ie g o .

ŚRODA
W  n ie d z ie lę , 24 b m . K o ło  S. N . w  

Ś ro d z ie  o b c h o d z iło  p o d n io s łą  u r o ­
c z y s to ść  p o ś w ię c e n ia  p ro p o r c a .

O g o d z . 10 z e b ra l i  s ię  c z ło n k o w ie  
i d e le g a c i, p o  c z y m  n a s t ą p i ł  r a p o r t ,  
k tó r y  z d a ł  p re z e s o w i p o w . iS. N . d r . 
M u s ia ło w i r e f e r e n t  o r g a n iz a c y jn y  
k o l. D u d e k . D o  r a p o r t u  s ta n ę ło  425 
c z ło n k ó w  i c z ło n k iń . N a s tę p n ie  p rz e  
m a s z e ro w a ł  p o c h ó d  u l. D ą b r o w s k ie ­
g o , S t a r y m  R y n k ie m  i  u l.  K o ś c ie l­
n ą  n a  n a b o ż e ń s tw o . N a  cze le  p o ­
c h o d u  n ie s io n o  s z t a n d a r y  Z w ią z k u  
P o d o f ic e ró w  R e z e rw y  Z. Z., IT czest-

Nauczyciel każe zrywać 
ulotki S. IM.

D n ia  29 k w ie tn i a  1938 r .  u k a z a ły  
s ię  n a  m u r a o h  m i a s t a  K o ź m in a  u - 
lo tk i  a n ty k o m u n is ty c z n e  n a k ła d u  
Z a rz ą d u  O rk ę g o w e g o  S. N . w  P o ­
z n a n iu .

U lo tk i  t e  z o s ta ły  w  c ią g u  d n ia  
z r y w a n e  i  to  w y łą c z n ie  p rz e z  d z ie ­
c i  s z k o ln e  .

D z ie c i, z a in d a g o w a n e  p rz e z  s t a r ­
sz y c h , o ś w ia d c z a ły , że  z ry w a n ie

ty c h  komunistycznych  u lo te k  p o le ­
c ił im  k ie ro w n ik  szk o ły  (p. Scheu- 
r ic h ) . O ko liczność t ą  s tw ie rd z ił  też 
ro d z ic  je d n eg o  z dzieci.

N ie  w iad o m o  n am , ezy  p. k ie ro w ­
n ik  n a p ra w d ę  u le g ł f a ta ln e j  p o m y ł­
ce, ja k o b y  to  b y ły  u lo tk i  k o m u n i­
styczne , ozy też  g r a ła  tu  ro la  z ło ś li­
w ość w  s to s u n k u  do S. N .“?

OBORNIKI
S ław ie n k o  z e b ra n ie  d n ia  9. IV . 

z a g a i ł  i  p rze w o d n iczy ł k ie ro w n ik  
kol. N ow icki. O m aw ia n o  s p ra w y  b ie  
żące.

13. 4. 1938. K iszew o. Z e b ra n ie  p o ­
św ięcone sp ra w o m  o rg a n iz a c y jn y m  
i  b ieżącym . P rz e w o d n ic z y ł kol. k ie r. 
P y s sa , O d śp iew an  i e n /  'H y m n u  M ło­
d ych  z e b ra n ie  za m k n ię to .

19. 4. 38. M aniew o . R e fe r a t  w y g ło ­
s ił kol. F lorczak .. P o  z a ła tw ie n iu  
s p ra w  b ieżący ch  o d p iew an o  P ie śń  
B ojow ą.

20. 4. 38. O b o rn ik i. P o  o d śp ie w an iu  
P ie ś n i  B o jow ej w y g ło s ił k ie r. kol. 
C h u d y  a k tu a ln y  r e f e r a t  n a  te m a t 
„Żydzi ch rzczen i" . P o  o b szern e j d y ­
s k u s j i  i o d śp ie w a n iu  H y m n u  M ło­
dych , z e b ra n ie  so lw ow ał k ie r. h a ­
słem  C zołem !

20. 4. 38. O b o rn ik i. S ek c ja  żeńska . 
P o  z a g a je n iu  i o d śp ie w a n iu  P ie śn i 
B o jow ej .w y g ło s iła  kol. E m il ia  U-
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B iuralis ta

osiem  la t p ra k ty k i b ankow ej, p i ­
sze na m aszynie, szuka jak ie jk o l­
w iek  p ra cy  b iurow ej.

Zgh  „P o lsk a  N arodow a".

la to w sk a  r e fe ra t .  P o  w jseze rp an iu  
p o rz ą d k u  o b ra d  i  o d śp ie w a n iu  H y ­
m n u  M łodych  so lw ow ano  ze b ran ie  
z e b ra n ie  h a s łe m  C zołem .

27. 4. 38. U ścikow o. 'Z eb ran ie  za­
g a i ł  kol. k ie ro w n ik  Ja c k o w sk i S t a ­
n is ław . P o  o d śp ie w an iu  P ie ś n i  B o­
jo w ej w y g ło s ił kol. K a s p e r  K a z i­
m ie rz  r e f e r a t  n a  te m a t „żydo - k o ­
m u n a". O d śp ie w a n ie m  H y m n u  M ło­
d y ch  z e b ra n ie  z a m k n ą ł kol. k ie ro w ­
n ik .

1. 5. 38. P o w ia to w ą  o d p raw ę  k ie ­
ro w n ik ó w  z a g a ił  kol. p rez es  pow. 
U la to w sk i (S tan isław .

R e fe ra t  n a  te m a t:  W ieś P o lsk a  i 
S tro n n ic tw a  C h ło p sk ie  w y g ło s ił kol. 
p rezes pow. R e fe r a t  n a  te m a t: „ F i­
n a n se "  w y g ło s ił kol. F e lik s ia k  W ła ­
d y s ła w ; w reszc ie  r e f e r a t  o po łoże­
n iu  p o lity c z n y m  w y g ło s ił  re f . adm . 
P o  rzeczow o p rz e p ro w a d z o n e j d y ­
s k u s j i  i o d śp ie w an iu  H y m n u  M ło ­
dych  so lw ow ał o d p ra w ę  p rez es  pow. 
h a s łe m  C zołem !

Farby Tanio
w specjalnym 
składzie Farb 

lakierów i pokostów
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n ik ó w  P o w s ta n i a  W ie lk o p o ls k ie g o  
1918/19 o r a z  p ięć , p ro p o r c z y k ó w  z o- 
k o l ic z n y e h  k ó ł  (S. N .

M szę  św . o d p r a w i ł  Iks. T u s z y ń s k i ,  
k tó r y  d o k o n a ł  te ż  u ro c z y s te g o  a k t u  
p o ś w ię c e n ia  p r o p o r c a .  (P o d n io s łe  
k a z a n ie  o k o lic z n o śc io w e  w y g ło s i ł  
k s . T o m iń s k i .

P o  n a b o ż e ń s tw ie  n d a n o  s ię  do  
s a l i  H o te lu  C e n t r a ln e g o  n a  z e b r a ­
n ie , k tó r e  z a g a i ł  d r  M u s ia ł .  P o  o d ­
ś p ie w a n iu  P ie ś n i  B o jo w e j n a s t ą p i ł o  
s k ł a d a n ie  ż y c z e ń  o ra z  o d c z y ta n ie  
s z e re g u  te le g ra m ó w , m . in . o d  p r e ­
z e sa  o k r ę g u  S . N . w  P o z n a n iu  d r a  
Cz. M e is s n e ra . R e f e r a t  p o l i ty c z n y  i 
id e o w y  w y g ło s i ł  d e le g a t  z a r z ą d u  o- 
k rę g o w e g o  S. N . w  P o z n a n iu  k ą j .  
A lfo n s  K e m p iń s k i .

W  d n iu  28 k w ie tn i a  b r . o d b y ło  s ię  
w  Ś ro d z ie  u ro c z y s te  z e b r a n i e  p le ­
n a r n e  K o ła  iS. N . w  Ś ro d z ie  o godz., 
20 w  s a l i  H o te lu  C e n tr a ln e g o ,  n a  
k tó r y m  r e f .  o rg . K o ła  k o l. D u d e k  
d e k o ro w a ł 40 m ło d y c h . J a k o  p ie r w ­
sz y  p rz e m ó w ił  k o l. S t r a u s  n a  t e m a t  
n a ro d o w e g o  p r o g r a m u  g o s p o d a r c z e  
go . D r u g i  r e f e r a t  n a  t e m a t  w a łk i  z 
ży d o  - k o m u n ą  w y g ło s i ł  k o l. L u d ­
w ik  G o m o lec .

W  Ś m ig lu  a re s z to w a n o  2 N ie m ­
có w : O t to n a  M e is s n e r a  i  G u s ta w a  
H o f f m a n a ,  c z ło n k a  „ J u n g d e u t s c h e  
P a r t e i " ,  z a  p u b l ic z n e  lż e n ie  N a r o d u  
P o ls k ie g o . O b u  o sa d z o n o  w  w ię z ie ­
n iu .

GDYNIA
P r z e d  S ą d e m  G ro d z k im  w  G d y n i 

z a s ie d l i  w  c h a r a k t e r z e  o s k a r ż o n y c h  
4 m ie s z k a ń c ó w  W e jh e ro w a , K a s z u ­
b i. M ie li  s ię  o n i d o p u ś c ić  z n ie s ła ­
w ie n ia  k ie r o w n ik a  s z k o ły  w  W e jh e ­
r o w ie  i  ta m te js z e g o  „ f i l a r a "  Z N .P .,  
n ie ja k ie g o  S a b a ta .

P rz e w ó d  s ą d o w y  w y k a z a ł,  ż e  S a ­
b a t  p r o p a g o w a ł  w ś ró d  u c z n ió w  sizko 
ły  a te izm , w p a ja ł  sw o im  w y c h o ­
w an k o m  n iechęć  do  K o ś c io ła  K a to l .  
i zm u sza ł ich  d o  k u p o w a n ia  o s ła ­
w ionego  „P ło m y k a".

O burzen i ta k im i „ m e to d a m i w y ­
chow aw czym i" ro d z ice  n a p i s a l i  do 
K u ra to r iu m  S zk o ln eg o  z a ż a le n ie  n a  
n a u c z y c ie la  S a b a ta , w  k tó r y m  w ła ­
śn ie  m ie li g o  z n ie s ła w ić .

R o z p ra w ę  odroczono  i  p rz e n ie s ie  
no  do W e jh e ro w a.

'G odnym  u w a g i j e s t  f a k t ,  że  p r a ­
sa  so c ja lis ty c z n a  i ż y d o w s k a  r o b i  z; 
S abata ,, d a w n e g o  d z ia ła c z a  „ L e g io ­
n u  M łodych" b o h a te ra  w a lk i  o . ,  
d em o k rac ję !

Wzbroniony wstęp
J e d e n  ze sk lepów  k o n fe k c y jn e -  

g a la n te ry jn y c h  w  W a rsz a w ie  s to ­
su je  now y  sposób  w a lk i z zalew em , 
ży d o w sk im  w  h a n d lu .

W yw ieszono  ta m , m ia n o w ic ie , —  
k ró tk i  a le  d o b itn y  n a p is :  „ P rz e d s ta  
w icie! om  f irm  ży d o w sk ich  w s tę p  
w zb ro n io n y ".

W szy scy  k u p cy , k tó rz y  chcą  n a ­
praw dę, w y ru g o w a ć  ze sw y ch  m a g a  
zynów  to w a r  ży d o w sk i, p o w in n i 
p ó jść  w* ś la d y  teg o  sklepu.-.

C z a s  S k o ń c z y ć  z  ż y d o - k o m u n ą


